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rzy, d a jąc  tem  d o w ó d  w sp ó łp ra c y  i k o le ż e ń s tw a  sk a u tó w  
ż b ry g a d a m i  ch ło p có w .

D o  zajęć  b ry g a d  c h ło p có w  n a leżą  p rak ty k i  religij­
ne  (b ry g a d y  rozw ija ją  się n a  te re n ie  k ośc io ła  a n g l ik a ń ­
sk iego), zeb ran ia  w  sa la c h  k lu b o w y c h  — gd z ie  są  bihl- 
joteki, czyte ln ie  i t d. —  m u sz tra  w o jsk o w a  i n a u k a  
s trze lan ia ,  p o d  k ie ru n k ie m  oficerów , a w lecie ta k ż e  
ćw iczen ia  w o jsk o w e  w  polu. C h ło p c y  m a ją  sw e  m u n ­
dury , oznak i  i broń. C o  ro k u  rozbija  k a ż d a  b ry g a d a  
swój obóz, p o d o b n ie  ja k  to  czynią  te raz  d ru ż y n y  h a r ­
cerskie . N asze  ryc iny  p rz e d s ta w ia ją  w ła śn ie  ogó lny  w i ­
d o k  tak ieg o  o b o zu  i p rz e g lą d  p o ra n n y  w  obozie .

W TATRACH.
„ O tó ż  w y b ra l iśm y  się n a  W y s o k ą  o d  s t ro n y  dolinki 

K aczej, do  k tóre j ks. H o h e n lo h e  nie  po zw o li ł  u rz ą d z a ć  
w y c ieczek .  A le  p o m im o  tego , bez  w ie lk ich  trudnośc i  
ze  s t ro n y  s t raży  leśnej u d a ją  się  ta m  turyśc i a udają  
się licznie, gdyż  jest  to punk t,  w k tó ry m  k o n cen tru ją  
się d rogi n a  R ysy , G a n e k ,  M łynarza , W y s o k ą ,  S p iczas ty  
S zczyt i w iele  inn y ch  w y so k ich  turni. Z w ła s z c z a  teraz, 
k ie d y  nie  m a  ta m  s trze lców  ty ro lsk ich  a ty lko  góra l 
p oczc iw ina  pilnuje, to za  p a rę  p a p ie ro s ó w  k a ż d y  m o ż e  
się zna leźć  w  tej ślicznej do lince  S zed łem  w te d y  ze 
z n a n y m  w a m  m o że  K az ik iem  W ro c k im , k tó ry  z n a jd o ­
w a ł  się w  T a t r a c h  po  raz  p ie rw sz y  i d la teg o  w czasie  
drogi n ie raz  fu sze ro w ał .  A le  o to mniejsza.

P rzeszed łszy  p rzez  tę  n iew ie lk ą  do linkę , w  k tórej 
z jed liśm y śn iadan ie ,  zaczę liśm y  się w sp in ać  n a  s t ro m e  
zbocza  szczytu , k tó ry  by ł  ce lem  nasze j  w y p ra w y .  Po  
jakiejś  g o d z in ie  d rog i  o d z y w a  się Kazik , k tó ry  sz e d ł  za 
m n ą :

„Słuchaj W ła d e k ,  n ieszczęśc ie  się s ta ło . —  M uszę  
w racać  n a  dół, bo  z o s taw iłem  ta m  p a k u n e k  z a p a ra te m  
fo tograf icznym  i linami. M oże  mi k to  b u ch n ąć !"

„Ech, g łups tw o , n ik t  ci n ie  sk ra d n ie !  A  jeżeli się 
w róc im y, to juz n ie  m a  co m arz y ć  o d o s ta n iu  się dz i­
siaj n a  W y s o k ą "  — o d p o w ie d z ia łe m  — „Jeszcze p rzed  
n am i d łu g a  d ro g a  i b a rd z o  n u ż ą c a  m ie jscam i" .

„A le  co z ro b im y  b ez  liny? N uż n a m  w y p a d n ie  
u żyć  jej?"

„B ęd z iem y  tak  szli, aby  jej n ie  p o trz e b o w a ć .  S w o ­
ją d ro g ą  tęg a  z c ieb ie  g a p a ,  jeżeliś  d w ó c h  tak  w a ż n y c h  
rzeczy  po tra f i ł  zap o m n ieć .  —  Ja do  sw e g o  a p a ra tu  nie 
m a m  g o to w y c h  kliszy, te d y  w szy s tk ie  zd jęc ia  p rzepad ły .  
A le  t ru d n o !  W r a c a ć  n ie  m y ś lę" .

P o sz l iśm y  dalej.  W k ró tc e  na tra f i l iśm y  n a  m ie jsce  
bardz ie j  e k s p o n o w a n e ,  t ru d n e  d o  p rzeb y c ia  b ez  p o m o ­
cy  liny, t ru d n e  a le  m ożliw e. T u  K az ik  zn o w u  stanął.

„ W ła d e k  rób  co chcesz, ja  w ra c a m . Nie m yślę  
skręc ić  k a rk u  bez  liny. P rzec ież  tu  n iem o ż liw em  jest 
da lsze  p rze jśc ie11.

Z g n ie w a ło  m n ie  to  jego  n ied o łę s tw o .
„Jak  sob ie  życzysz .  Ja idę  dalej! C h cesz  to chodź  

ze  m ną , a nie to  w r a c a j11 —  rzek łem .

„ A le  ja  da le j  n ie  m o g ę  iść, bo  czuję, ż e b y m  sp a d ł  
w  d ó ł11.

D o w id zen ia  — p o w ie d z ia łe m  m u  i m in ąw szy  
ow o  n ie b e z p ie cz n e  m ie jsce  ru szy łem  dalej.  Ś c ieżk a  p ię ła  
się w  gó rę  co raz  strom iej ( sw o ją  d ro g ą  l ina  b y ła b y  się 
p rz y d a ła )  sp ie sz y łe m  w ięc  co sił, n ie  o g lą d a ją c  się za 
siebie. R a c h o w a łe m  n a  to, że  K a z ik  ru szy  za m n ą ,  k ie ­
dy  ja p rze jd ę  p rzez  o w o  n ie b e z p ie cz n e  m ie jsce  i że 
idzie  za m ną .  A le  p o  jak im ś  czasie  o g lą d n ą łe m  się 
i s tan ą łem . B y łem  zu p e łn ie  sam . W  d o le  p ra w ie  p rzy  
dolin ie  sp u szcza ła  się po  g ła z a c h  ja k a ś  lu d z k a  is to ta  
p r a w d o p o d o b n ie  K az ik

Z r J j i ł o  mi się g łupio . S a m  je d e n  z o s ta łe m  tutaj 
w śró d  tych  p rzep aśc is ty ch  śc ian  bez  liny i n a w e t  bez  
m apk i.  K a ż d e m u  na  m o jem  m iejscu  nie  b y ło b y  m iło, 
a  zw łaszcza  m n ie  m ło d em u . Była  chwila , w  k tó re j  p o ­
s ta n o w iłe m  zaw rócić , ale  za raz  o d e g n a łe m  od  s iebie  
tę  myśl.

„C óż  to m a m  tchórzyć?  A lb o  to s a m  n ie  w e jd ę  
n a  szczy t?  Idę d a l e j ! 11 1 p rz e m ó g łw sz y  o b a w ę  ru szy łem  
w  górę. P rzed  oczy m a  snu ły  mi się ob razy  rozbó jn ików  
ta trzańsk ich , s t ra szn y ch  p rzep aśc i  i m iejsc  n ie  do  p r z e ­
byc ia  a le  m im o  to  s z e d łe m  co raz  wyżej. D ro g a  s ta w a ła  
się ła tw ie jszą ,  m niej s t ro m a  i w n e t  z n a laz łem  się na 
szczycie

T u ta j  p o s ta n o w iłe m  zjeść o b ia d  i p o c z e k a ć  n a  to ­
w a rzy sza  pod róży .  W o k o ło  c u d n y  w idok  . Dziko  sp ię ­
t rzo n e  w ierzcho łk i  o p rz e p a s tn y c h  śc ianach , ów dz ie  
w  do le  czern ił  się s taw ek ,  n a  śc ianach  Ż e la z n y c h  W ró t  
do jrza łem  p rzez  lo rne tkę  g ro m a d k ę  tu rys tów . P o n a d  
szczy tam i snu ły  się chm ury , a n a w e t  n iek tó re  czuby  
górsk ie  g inęły  w  n iep rze jrzy s ty m , b ia łym  obłoku . C isza 
była , o w a  z n a n a  p o łu d n io w a  b ia ła  c isza n a  szczycie, 
k ie d y  w o k o ło  ro zs ło n eczn io n e  góry, n iebo  i p rzepaśc i ,  
p o  k tó ry ch  tu  i ó w d z ie  snują  się  cza rne  cien ie  w ażk ich  
żlebów...  S m u tn ie  by ło  i ro zk o szn ie  ..

P o ło ż y łe m  się na  kam ien iach ,  o p a r łe m  się  o śc ia ­
nę  ska lną ,  p o ło ży łem  i ani się  sp o s t rz e g łe m  k ie d y m  usnął.

O b u d z i łe m  się w reszc ie  i z p rz e ra że n ie m  sp o jrza łem  
w oko ło .  S łońce  już p ra w ie  zn ika ło  p o m ię d z y  szczytam i, 
a  tu  p r z e d e m n ą  je szcze  ta k a  d łu g a  i t ru d n a  d ro g a !  P rzez  
chw ilę  z a s ta n o w iłe m  się, czy  n ie  lepiej zos tać  n a  szczy ­
cie i z a n o c o w a ć  tutaj, a le  w s ty d  mi było  Kazia. T o b y  
d o p ie ro  śmiał się, g d y b y  się  d o w ied z ia ł!  R o z g lą d a m  się 
lepiej i w idzę  n a  ziem i ka r tk ę ,  z w y k ły  bilet w izy tow y. 
Z a c ie k a w io n y  p o d n o s z ę  i o d czy tu ję ;

„D o b ra n o c "  i p o d p is  Kazia .
B y łem  wściek ły . N a ty ch m ias t  p rz y g o to w a łe m  się 

do  d rogi i z a c z ą łe m  schodzić  w  dół. R ob iło  się coraz  
c iem nie j;  w  m iarę , jak  sp u sz c z a łe m  się niżej, s łońca  już 
ca łk iem  nie było  w idać , ty lko  po  szczy tach  b łą k a ł  się 
z ło ta w y  odb lask .  N oc z a p a d a ła  szybko  i w reszc ie  c ie m ­
ność  z u p e łn a  o g a rn ę ła  w szystko . W p ra w d z ie  b la d y  ks ię ­
życ t ru p ie m  św ia t łe m  o b le w a ł  śc iany  sąs iedn ich  turni, 
ale śc iana , k tó rą  sch o d z i łem  b y ła  zu p e łn ie  n ieośw ie tlona . 
Jeszcze  p a rę  k ro k ó w  i z n a laz łem  się w  w ą z k ie m  żlebie,


